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A utor uw agę, by przy ocenie pism  Sług Bożych pam iętać, że w ielu  
z nich nie posiadało przygotow ania teologicznego, m ogli się w yrażać n ie
dokładnie, ale nie trzeba takich w yrażeń oceniać jako heretyckich.

Słuszn ie rów nież domaga się Autor, aby w  posiedzeniach trybunału  
na terenie diecezji brał udział postulator (vice-postulator), bo to byłoby  
z w ielką  korzyścią dla procesu. Dalej proponuje, aby w  czasie dyskusji 
w  K ongregacji w  spraw ie cudów  w ypow iadało sw oje zdanie (votum) 
ty lko trzech lekarzy rzeczoznaw ców , jak to jest przyjęte w  innych spra
w ach  sądow ych, a nie w iększa ich liczba. W tedy lekarze rzeczoznawcy, 
których jest n iew ielu , będą m ogli dokładniej przestudiow ać w skazany  
im  przypadek a zdanie ich będzie m iało w iększą w artość.

D om aga się nadto Autor, aby zgodnie z dzisiejszym  odczuciem  w ier
nych zw rócić w iększą uw agę na heroiczność cnót kandydata na ołtarze, 
na poznanie jego życia, a n ie na cuda zdziałane za jego pośrednictw em . 
Podkreśla też słusznie, że oprócz cudow nych uzdrow ień istn ieją inne  
cuda i łaski, natury duchow ej, które św iadczą o interw encji Bożej 
i  ufności m odlących się w iernych za przyczyną S ług Bożych. Postuluje, 
aby beatyfikow ać te osoby, dla których Stolica Apost. w ydała  dekret 
heroiczności cnót, jest dobrze udokum entow ana św iętość ich życia, są 
ła sk i uzyskane za ich pośrednictw em  a brakuje form alnych cudów, 
zw łaszcza uzdrowień.

Sugestie ks. C asieri są słuszne i chyba zostaną zauw ażone przez K o
m isję K odyfikacyjną dla opracow ania now ego kodeksu praw a kanon.

W dodatku (s. 123— 158) w yjaśn ił Autor czym  się różni beatyfikacja  
od kanonizacji i podał rys h istoryczny procedury kanonizacyjnej od po
czątku K ościoła do ustanow ienia K ongregacji d/s Św iętych  w  1969 r. 
N astępnie przedstaw ił listę  Św iętych , B łogosław ionych i S ług Bożych, 
którzy otrzym ali dekret heroiczności cnót. Z zestaw ień  Autora w ynika, 
że od ustanow ienia K ongregacji Obrzędów przez Sykstusa V w  1588 r. 
do dnia 15. III. 1971 r. odbyło się 170 kanonizacji (osób kanonizow anych  
289, z tego 130 męcz.) i 240 beatyfikacji (z tych 120 spraw  ukończono 
kanonizacją, a 120 spraw  jest w  toku odnośnie do 1147 osób b eatyfiko
w anych). Nadto w ydano 117 dekretów  heroiczności cnót dla S ług Bo
żych oczekującycji beatyfikacji.

o. Joachim Rom an Bar

W infried A y m a n s, KOLLEGIUM UND KOLEGIALER AKT IM  
KANONISCHEN RECHT, T heologische Studien, III K anonistische A b 
teilung, 28 Band, M ünchen 1969 ss. X X III, 206.

Ze w zględu na rozw ijającą się w  okresie posoborow ym  działalność 
różnych kolegiów  w  K ościele zainteresow anie budzi opracow anie tego  
tem atu pod kątem  kanonistycznym . In icjatyw ę dał prof. K laus Mörsdorf 
w  M onachium. Do niego należało kierow nictw o przy pisaniu przez autora 
tej rozprawy doktorskiej.

Praca oparta jest na 17 zbiorach źródeł i na 96 pozycjach literatury.
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Ma charakter dogm atyczno-praw ny. Obejm uje 5 rozdziałów: przegląd  
językow o-praw ny, kolegium  jako kolegialna osoba prawna, zw ykłe ko
legia, akt kolegialny oraz prawa i obow iązki kolegiów . Trzy początkow e 
rozdziały dotyczą budow y prawnej kolegium . P ierw szy om aw ia etym o
logię rzeczow nika „collegium ” oraz jego znaczenia w  tekście Kodeksu. 
A utor dochodzi do w niosku, że tak w  języku praw nym  R zym ian jak  
i w  K odeksie rzeczow nik ten  jest za m ało jednoznaczny, by dawać czy
teln ikow i jasne i ściśle zarysow ane pojęcie. W następnymi rozdziale do
w odzi w  oparciu o przykłady z prawa kanonicznego, że kolegialna osoba 
praw na stanow i idealną jedność osób fizycznych, zastanaw ia się nad 
pow staw aniem  i celem  osób praw nych oraz ich trw ałością i sam odziel
nością w  kierunku horyzontalnym  — na w iele  osób i w ertykalnym  — 
na nowy, w yższy podm iot prawa. Trzeci rozdział dotyczy podm iotow ości 
praw nej zw ykłych  kolegiów , tzn. nie m ających odrębnej osobowości. Za 
przykłady służą kolegia w yborcze, synody, konferencje biskupów, sądy  
kolegia lne i kolegialne organy adm inistracyjne. Stanow ią one mimo 
istotnych różnic pew ne podobieństw o do kolegialnych osób praw nych. ■— 
D w a końcow e rozdziały zaw ierają w ynik i badań nad działalnością kole
giów . W czw artym  — czytam y o akcie kolegialnym . W szczegółach om a
w ia autor różne form y aktu praw nego w  praw ie n iem ieckim  i działalność 
kolegialną jako akt praw ny w  celu stw ierdzenia w oli ogółu. Podkreśla  
najpierw  stadium  w stępne: naradę zebranych i ich w olność w  w yrażeniu  
w oli. C iekaw e są rozw ażania o integracji w ielu  zdań do jednej decyzji 
kolegium . Autor w yróżnia 3 stopnie integracji: I —· nieobecny, w strzy
m ujących się od głosow ania czy oddających głosy niew ażne, II — w ięk 
szość bezw zględna, w iększości niższe i w yższe od bezw zględnej, III — 
uznanie, że w ola w iększości jest w olą całego kolegium  i w iąże w szyst
kich. Rozważania oparte są na przypisach Kodeksu i na ustaw ach spe
cjalnych .Ostatni rozdział zatytułow any: o prawach i obowiązkach kole
giów  pośw ięcony jest zagadnieniu, kiedy można m ów ić o prawach i obo
w iązkach sam ego kolegium , kiedy dotyczą one organów kolegium  a kiedy  
zw ykłych  członków. W końcu om ów iono sankcje karne dla osób praw 
nych: ekskom unikę, inter dykt i suspensę. Indeks nazw isk, rzeczy i przy
toczonych kanonów  kończy rozprawę.

Zaletą rozprawy jest przede w szystkom  gruntow na analiza. W idoczna 
jest w  tym  szkoła K. M örsdorf a. Autor wychodzi od sem antyki i rozbioru  
gram atycznego tekstów . Przeprowadza rachunek użytych słów . Po zba
daniu języka praw nego przechodzi do rozw ażania znaczenia i m ożliw ości 
aplikacji norm oraz rozw oju instytucji prawnych. Dość dużo m iejsca  
pośw ięca przy tym  krytyce. W ytyka brak precyzji w  Kodeksie, n iedo
kładności i n iekonsekw encje. U zupełnia luki prawne. K oryguje błędne  
poglądy. S łuszne są na ogół propozycje popraw ek w  K odeksie, np. co 
do redakcji kan. 205 i 206 (s. 5j), tezy o pew nej osobow ości prawnej 
synodów  (s. 58), o rozwoju w ertykalnym  i horyzontalnym  korporacji 
(s. 96) i in. Podobnie też w  odniesieniu do aktów  kolegialnych autor 
zebrał norm y Kodeksu, gruntow nie je przeanalizow ał, rozw ażył różne
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ew entualności i próbow ał dojść do syntetycznych w niosków . Słusznie  
podkreślił konieczność przygotow ania członków przez w yczerpującą dys
kusję, gdyż głosow anie nie m oże być dziełem  przypadku ani w ynikiem  
pracy jakiegoś autom atu czy dow olności zebranych ale m usi być oparte 
na w szechstronnym  naśw ietlen iu  problem u, refleksji i poczuciu odpo
w iedzialności zebranych. Drugi istotny elem ent stanow i pełna sw oboda  
głosujących. Osoba fizyczna czy praw na m usi m ieć m ożność zajęcia jed
nego z alternatyw nych stanow isk. W ykluczone są jak iekolw iek  naciski 
zew nętrzne. N atom iast sw obodę w ew nętrzną kolegium  w inna osłaniać  
tajność głosow ania. Słuszny jest podział integracji na 3 stopnie. Przyjąć 
też należy w niosk i o ograniczeniu kar na osoby prawne. Rozwój usta 
w odaw stw a pójdzie zapew ne dalej w  tym  kierunku *.

L ektura dzieła nasuw a także szereg uwag. W w ykazie literatury, 
słow ników , czasopism, dzieł zbiorow ych i in. pow tarzają się te sam e 
pozycje. N iektórych opracowań nie um ieszczono w  w ykazach. Lepiej 
było by um ieścić rozdział V przed rozdziałem  IV. Przy analizie organi
zacji"'kolegiów' i ich działalności za m ało uw zględniono prawo zakonne. 
Tu i ów dzie pożądane byłyby uw agi historyczne. Np. udział w  konklaw e  
kardynała ekskom unikow anego (s. 95) jest znakiem  nie ty le trw ania  
jego praw  członkow skich choć ograniczonych, ale w yjątkiem  dla u n ik
nięcia jak uczy historia rozdziałów  na stopniu najw yższym . Posunięte  
dalej analizy w yw ołują  niekiedy w rażenie, że jest to „trudne m ów ienie  
o rzecżach ła tw ych”. Jaśniej należało opisać III stopień integracji. K o
jarzy się przy tym  spraw a polskiego „liberum veto”. Autor ograniczył 
się  do rozważań czysto praw niczych. N ie zw rócił jednak uw agi na socjo
logiczną i psychologiczną stronę zagadnień. Np. zbyt daleko idąca w ięk 
szość w zględna przy integracji II stopnia m oże utrudnić przyjęcie aktu  
kolegialnego przez członków  lub też uniem ożliw ić naw et spraw ow anie  
funkcji'w ybranem u. Część o języku kodeksow ym  oraz o stosow aniu p ra
w a karnego w obec osób praw nych w ym agać będzie gruntow nej przebu
dow y lub naw et skreślenia po ogłoszeniu now ego zbioru.

Całość rozprawy należy ocenić pozytyw nie. C zytelnik z zadow oleniem  
śledzi w ątek  m yśli autora. Podziw ia n iekiedy jego w nik liw ość i bystrość 
sądu. Praca w yśw ietla  zagadnienia, których znaczenie będzie w zrastać  
przy coraz szerszym  stosow aniu subsydiaryzm u i kolegializm u w  życiu  
K ościoła. Budzi też ze w zględu na sw e w nioski praktyczne za intereso
w anie innych w yznań 2.

Bp W alen ty  W ójcik

1 W edług projektu now ego praw a karnego zniesione m ają być cenzury  
na społeczność oraz interdykt ogólny, Р. С i p r o 11 i, De iure poenali  
recognoscendo,  C om m unicationes 2 (1970) 104.

2 Por. recenzję H. L i e r m a n n w  Theologische L iteraturzeitung 95 
(1970) 712. ’


